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PREli'O'MERATA 
W MIEJSCU: 

rocznie . • • ro. 3 kop. -
półrocznie. • • ro. 1 kop. :Ul 
kwartalnIe. • • re. - kop. 75 

Cena pojedyńczego numeru 
kop. 10. 

Z PRZESYŁKĄ: 
rocznIe •. rB." kop. -lO 
półrocznie. • n. % kop. %0 
kwartałule . . ro. I kop. 10 

\I y 

II 

----------------------II 

OGLOSZEliIA. 
za l razowe po IOp. 1 za wiersz 

petItn lub za Jego mleJsco. 
la 2-6 ra~owe po kop. -l z. 

wiersz. 

II 

I 
za 7-10 ra~~:.i.0 kop. 3 la 

CENA OGŁOSZEŃ 
na pierwszej str. podwó.łn". 
ReklRmy po 10 k. Z ' l w. petitu. 
Cena ogłoszen zagranicznych po 

t O kop. od wiers7.a. 

II II 

Biuro Redakc~i i eksped~cyia główna, w domu W -go Micheisona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przyjmui~: Redakcyj a, obiedwie 

księgarnie. oraz po zagranicami guberni wyłącznie a.gentura 

PreRumeratf} przyjmują w Piotrkowie Biaro Redakcyi i obie księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki-prócz tego, 

w Czestochowie W Gas7.tecki. I . Lasku W. Gra&~. 
w Bedzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi ft Janiszewski Leopold 
w Brzezin~(\h "KrzelDjeniew~ki JUI.

I 
w Rad~m8ku " Olszewsk~, M~chał 

"Rnjchmgn i J!'renuler" w Warszawie. w DąbrOWIe ~ Tomas7.ew~kl ,J. w Rawie ~ SzewłodzlDSkl. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

~~=~, 
J. JY.[ALA~G-IE-v:TIOZA 

W "Petrokowie" , Hotel Krakowsld 
Poleca na zbliżające się Święt.a Bożego Narodzenia: W j n a. odstałe, Uogna.c 

Knra'3yjny, Wódki Krajowe J. Fuchsa z Warszawy i z Jeziorka pod Łomż/ł ~T. Rzęt
kowskiego), Pierniki Muzeum Pszczelniczego, Bakalłje świeże, oraz wszystkIe towaq 
kolonijalne po cenach umiarkowanych. 

p ~ WO z browaru parowego W. Kijoka i Comp. (2-~) 

Cukiernia N. Rodewald 
w domu W-go Tamilina przy ulicy "Petersburskiej." 

Od dnia l-go grudnia r. b. oddałam Cukiernię pod kierunek, zdolnego specv ja
listy w tym fachu, p. Józefa Po mz'echowskiego. Polecając się za tem względom Sza
nownej Publiczności, nadmieniam, że Cukiernia zaopatrzoną jest we wszelkie za
pasy na nadchod;:-ące .święta, w zakresie cukierniczym. Wypiekam ciaMta: 
najlepsze pla.cki, Mh'ucle funt 25 kop. Babki funt 30 kop. Strucle przekła
dane konfiturami, z masą migdatową funt 50 kop. (od obstalunku powierzonego mi 
na rs. 3 w Clzasie świąt, odstępuje 5%). 

Oukry deserowe najświeższe od 60 kop. do rs. 1 50 kop. za funt. 
Oukierki i wyroby mal'cepanowe na choinkę, pierniki toruńskie w róż

nych gatunkach, (osobom biorącym za rs. 1 odstępuję 15% w towarze). 
Poręczając za dobór towaru, polecam się łaskawym względom miejscowej Publiki. 

Powołując się na powyższe ogłoszenie, mam honor oznajmić Wielmożnym Pa
niom i Panom, którzy przez lat kilku uczęszczali do zakładu w którym obecnie pracuj~ 
te staraniem mojem będzie wykonywać ze wszelką akuratnością powierzone mi obsta
lunki przez Szanowną Publiczność. Mając zaś długoletnią praktykę, pracując po piel'w
sEorzędnych zakładach cukierniczych w WarszlIwie, jak Semadeniego, Kocha, K~ie
cińskiego i Zawistowskiego, mam nadzieję, że Szanowna Publiczność raczy mnie za-
szczycić swoim zaufaniem. Pozostaję z uszanowaniem 

(3-2) 

Wyszedł staraniem Reda.kcyi .Przeglądu Tygodnio
wego" 

Józef Pomiechowsk~·. 

Dyrekcyja Dró[ Żelaznych 
R, -cr O:E3:?:7 filrJU",ka.,ildeli,~ili i ,ilmil"~łll.~Jd9aJłIII. 

~:7 Podaje do wiadomości, że na zasadzie §. 
kalend<1rz Eneyklo~ed~czny na rok 1887 90 OO'ólnei Ustawy dla dró<7 Zelaznych 

obeJmUJący: '" J • '" , 

1) Układ politycznego świata. 2) Kościół Rzym- począws~y o~ dOla 17 lutego (1. ~arca) 
eko-Katolicki w Cesarstwie Rosyjskiem, Królestwie Hl87 r. l dnI na~tępny~h, o go.dzIDle 10 
Polskiem i w prowincyjach pogranicznych ościen- rano, w Eklilpedycyl stacyl Sosno wIce, sprze
Dych pań~tw. 3) Przewodn.ik dla wstępujących ~o dawanem bl,ldzie przez publicznQ licyłacyjl,l, 
Diższych,1 wyższych ~akł~d~w .naukowych w kraJ~ drzewo jakoto: sztanO'i kloce i podkłady 
i zagramcą. 4) Wspołczesm pIsarze polscy. 5) PI- !. ,.. , . ' 
smll peryjodyczne polskie. 6) Księgarnie, utrzymu- ogólnej wa~1 ?koło 6,OO~ purtów, zalegun
jące polskie książki, składy nut, obrazów, oraz czy- ce na staeyI 1 dotąd Dle odebrane przez 
łelnie. 7) 'Współcześni malarze i rzeźbiarze polscy. interesantów. (3-3) 
8) Regestr miast. w Króle~twie Polskiem. 9) Nauko-
wo pomocnicze instytucyje. 10) Ins~ytucyje d?br?- Do wydzierżawienia w każdym czasie, w dobrach 
czynności publicznej. 11) Hygijena pubhczna (ZdroJoWl- Gosławice o 9 wiorst od Radomska 
8ka~ wody, stacyj e kl.ima.tyczne). 12) Let,nie miesz- Dwór kompletm' D umDblowany kanIa. 13) PrzewodnIk prawny. 14) Głowne firmy lJ lJ 
fabryczne Królestwa Polsldego. 15) Instytncyje han- . . . . ' 'ż 
dlowe i kredytowe. 16) Towarzystwa nbtlzpieczeń, z .obszerneml ogro~ao:ll, sadza~~aml I łąką. Bh .aza 
17) Komunikacyje (Taryfa opłat za bilflty osobowe Wiadomość U .W;eJ BIernawSklej, dom Strzel~cklegO 
Da wszystkich dl'ogach żelaznych w Królestwie Pol- w .Petrokowle. . (3-3) 
akiem). 18) Jnstytucyje życia 'owal'zyskiego. 19) Potrzebn) jest 

Adresa_ O EKTOR Ceua kop. 25, z przesyłkł kop. 30. K R 
Nabywać można we wszyetkich księgarniach w kra· 

ju i za granicą· w wieku średnim 'znający Języki polski i ruski, do 
Ad,.e, Iledakcgi: Wa,.,zawa ulica Ozysta M 4. zakładu drukarsko-litograficznego E. Pańsldego 

(a-3) w "Petro kliwie." 

Do Czytelników. 
Z prawdziwym smutkiem, choć bez ~ad

nej goryczy, przychodzi nam dzisiaj odwo
łać się do naszych czytelników o wi'.lksze 
niż dotąd poparcie nIlszych usiłowań. 
N~ skutek ciągłych żądań znakomitej wię

kszości prenumeratorów, o udzielanie im bez
warunkowego kredytu, przyjęliśmy od po
czątku zusad~ przesyłania "Ty~odnia71 na. 
wet w razie dopuszczonej przez nich za
ległości. Nizka cena prenumeracyjna pismll~ 
a przez to kłopot przy przesyłce drobnych 
kwot, zdawały się nam dostatecznie uspra
wiedliwiać rzeczone wymaganie nieprzerywu
nia wysyłki piema. Czyniąc jednak ZIl

dość temu żądaniu, przed każdym kwarta
łem wzywaliśmy wszystkich, którzyby pi
sma naszego nadal prenumerować nie chcieli,. 
a.by nas o tem zawiadamiali; nie możemy 
bowiem ponosić napróżno kosztów nakładu 
zbytecznych egzemplarzy i kosztów ich prze
syłki. 

Taka jednak uwzględniająca z naszej stro
ny manipulacyj a, najodpowiedniejsza i je
dynie dla pisma prowincyjonalnego możli
wa, naraża nas bezustannie na to, że na za
ległościach prenumeracyjnych u naszych 
prenumeratorów mamy stale około rs. 500-
pomijając jut to, że niejeden, odbierajlł~ 
przez kilka kwartałów nasze pismo, w koń
cu zrzeka się takowego, nie poczuwając siE!' 
nawet do obowiązku wniesienia zaległej za 
przeszłość prenumeraty. Tymczasem . Re
dakcyja musi co kwartał płacić jak najre
gularniej za druk: i papier, a nadto co pół 
roku poczoie za przesyłk'.l-co razem wyno~ 
si rocznie rs. 15001 

Wynikający ztąd nieustannie niedobór w 
redakcyjnym budżecie, z naj większą trudno
śeilł przychodziło nam zawsze pokonywać. 
Nieraz też z~myślali9my już podnieść cen~ 
prenumeraty, na co mamy oddawna pozwo
lenie z wydziału prasy; zawsze jednak co
faliśmy się, a i dziś jeszcze cofamy Bi~ przed 
tym środkiem, o ile, że starania nasze o 
rozszerzenie programu pisma pozostały do
tąd bez skutku. Przed niedawnym czasem 
przynajmniej ratowały nasz budżet ogłosze
nia pl'ywatne; skoro jednak i ten dział (jak: 
we wszystkich wreszcie pismach) zmniej
szył się skutkiem ogólnej stagnacyi, zna.
leźliśmy się w położeniu nader krytycznem, 
zwłaszcza, że ofiar osobistych redaktor-wy
dawca ponosić nie jest w możności, a 
żadnych od nikogo subsydiów nie przy
jąłby, ze względu na niezależność pisma. 

Nie oto nam też chodzi, i jeśliśmy si~ 
zdecydowali dziś przemówić do waB, łaska· 
wi czytelnicy, w sposób powyższy-to je
dynie dlatego, aby wskazać nieuniknioOlł 
konieczność regul~rniejszego opłaoania pre
numeraty i natychmiastowego uiszczenia do
tychczasowych zaległości; - w przeciwnym 
razie, znaleźć się możemy pomi~dzy dwiema 
ostatecznościami: kouieczności/ł podniesie
nia prenumeraty, lub zawieszenia wyda
wnictwa. 
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TYDZIEN M 50 

.' d I l ' udzi-ł panie: E. Dnbl'owska, H. Dąbrow- przyznał, że musz'al pozakupywać sprze-l!Ize1 gazety, to sum,l wIemy os, .ona e, ~e '"... , d d b l{ł b k' 
J d d t P t ska Gerberowa, M. Iwanowska, Ottowa, uawane cząstkI, g yż o ra o uc ·Ie 

jest o~a dale~ą o, I ~a u. o ruun o o, Ule Sam' bora
'
- i Strońska, oraz panowie: K. Dą.- nie moO'ą pozwolić na konkm'encyję w han-obiecujemy DlC wIęcej po nad, to, co z.do- ... '" b 'd k' Z 

b browski, Gor'ber, Hirszfeld, JastrzAbowski, dlu drzewem,-Tym sposo em WI u I a-laliśmy uczynić dotychczas-jeBtto ow~em 'e t ł ' 
. 'J k ' t KO'elekl', "·ys'lin' ski, Nowicki, Paciorkowski, rządu dóbr Państwa Bpe z y na llIczem, a maximum naSzej mo:i!noścl. a a zas Jes " ... ~ . I ' 

. d ' ł l " ~udnicki, Smial'oWBki, Sudru i Ziembiński. włościanie i nadal są. zmuszem cupo~ac wartość dutychczasowej naszej Zla. a nOSCI, ,~ owies od gęSI. A, Krzews7ci. 
sąd o tem nie do nas a do czytelnikólv na- _ Pan H(Jnopka, recytator, o któ-
leży; prosimy ich zre~ztą., po\'ówn~ć "Ty- reCJ'o deklamatol'ilkim talencie tyle spotyka- _ Z Bętlzina, kOl'espondent n"tSZ' 
dzień 11 z innemi prowlOcyJonalneml wyda~ liś~y pochlebnych wzmianek w pismf\ch donoszą.c o śmiel'ci 20-1etniego Leana R'lk 
wnictwami o tym samym pI'ogramie, i na- warszawskich, ma. zamial' wy!'ow iedzieć w robotnika w kopalni Koszelew IV Dą.bro
stępnie wydać o nim, sąd t!prawied~iwy: przyszłą. sobotę i niedzielę IV sali miejscowe- wie, PI'Zywf,donego w ąniu 26 z, m, wę
Możnaby wprawdzie pIsmo nasze WIęcej go teatru tragedyję Gutzkowa "Uriel Aco- O'lem podczas roboty, ubolewa nad zupełnym 
jeszcze ożywić i urozOlai,cie, ale, w jednym sta'l, ol'az nM:l.zepę" Słowackiego. Powo- ~iomal brakiem dOZ01'U nad robotnikami który 
tylko razie: gdyby zechCIała zsohd~ryzować dzenie polskiego Strakosha zdaje się być za- ma być główną. przyczyną. tak częst;:ch wypad-
~ię z niem i przyjąć ~dzi~ł "e, wsp~t~ra- pewnionem , kó IV, Korespondent na!!z utrzymuj e, że obo-
"'owllictwie cala nasza IntehgencvJa. wiejska , k d 'l 'bót ' b 'czeń 
'V J, 'laT - " Sekl'etal'zem wy- wlą.ze Opl nowywanJ:l. 1'0 I eZf'le' _ l" miej' ska. Wszelkie J' ednak, a wielokrotn,e -..LWI onnUł"cYJa. 'b 'k' . l t l 

dZl'ału kl'yminalne!ro w mie,]'scowym s,,-dzle stwa 1'0 otUl ow spoczywa na Je ! nym y-usiłowania nasze w te,]' mierze, wszystkIe - " 'r k d kt' b d Y obeiść 
okrA!rowym został mIanowany p. M, L Cza- o uzorcy. • ory, ę ą.c zmU3zon J prośby, rozpiBywan,ie 6kól~ik:ó~, a naw?t 'e, IV cią.O'u dnia 6 wiol'Bt drogi w podziemiach 

imiennych zapI'oszen, praWIe zadnego Ole rediejew, dotychczasowy pod3ekrctal'z mo- węO'lao nie J' est w możności, ani się dłużej 
d ' ł k k S 'd k ten skiewskieoO'o sądu wojennel!;o. M' , b o mos y s "ut ·u, prawa JC na - egzys - gdziekolwiek zatl'zymać, ani ZIVI'ócić a e 

cyi pisma i wewnętrznej )e~o wal't~śći, tak - Delegatanłi taksowemi przy czniejszej na robotników U\Vil~i. Nadto, ad-
dalece lety na sercu dZISiejszemu Je~o re- tutejszej dJl'ekoyi szczegółowej zostali mia- mini"tl'ucyja kopalni zaprowadzając niewta
daktorowi-wyda.wcy, że gdyby mi at gwa- nowalii przez Komitet Towarzy"twa Kl'e- śoiwe oszczędności na dozorze, skąpi jeszcze 
rancyję iil w innych rękach wi,ęcej się ono dytowego następujący panowie: na powlał na kupno drzewa do odbudowy chodników 
rozwinie i szel'sze koŁo czytelmków zyskać piotrkowski, Jaszowski Stanisław właś, dóbr potrzebnego. W wypadku, O jakim mowa, 
potrali, chętnieby na odstfłpienie praw swych Leki Szlacheckie, Lisicki Aleksandel' właś, ta właśnie podwójna oszczędność według 
się ~decydowat. dÓbr Gomolin, 1'I'epka Feliks wt. d, Kisiele kOI'espondenta, pl'aktykowana ",:ciąż ?la 

Czytelnicy nasi raczą da.rolvać nam tę i Ogl'odzona, Łuczycki B['onista~ wł., dóbr zwiększenia dywidendy pp, !lJwY.lonary)u-
5zczcrą i otwal'tą. spowiedź pI'zednowol'o- Gtupice;-na powz'at ?'adorn,s7cows7ct! ~Icl,lal- szów, była Jedynym powodem śmierci Leona 
czną: uczyniliśmy ją w imieniu dobl'a pisma ski Adam z Borowna, Wlel'zchleJsln Jozef H.aka. "vViadomo -mówi kOl'espondent-że 
i prawdy, która zawsze była i nadal pozo- ze Stobiecka Szlacheckiego, ZgóI'ski E 'l- górnik ma na szychtę wydobyć pl'zep~S!lnf} 
stanie jodyną dla nas wskazówką,. mund z Kietlina; - na powiat cZfjstoa7lows7ci, ilość węgla i mu~i się o to starać komecz-

Raz Jeszcze powtarza~)y: od kOlllecz~o. Kwiatkowski Jan z Lubojny, Szwejcer 81'0- nie; IV pt,zeciwnyl11 razie płuci kal'ę, albo 
ści zawieszenia wydawlll~twa lub podme- nisła.w z Wancerzowa, Dobl'owolski Tatle- oddają. mu tak zwaną. gómą. robotę," Otóż 
;Bienia prenumeraty, uchl'onić nas mote je: usz z Rudnika;-na powiat bfjdziński Gadom- Leon Rak, chcąc wykopać oznaczoną. ilość 
dynie co najl'ychlejsze opłacenie zaległOŚCI ski Arlolf wL d. Bobolice i Zdów, Paciol'- węgla, a widząc, że w danem miejscu je~t 
przez wszygtkzch dłuż~ych nam pl'~~umel'~~ kowski Ft'anciilzek z G()l'zkolva;-na powiat to niepodobieństwem, pozwoliŁ sobie 11 cah -
torów, a w dalszym clą.gu regularllle]sze UlZ laski Dąbrowski Edmund wł. d. H<3l'bel·tów, znę węO'la podszl'amować i spuścić takowy 
dotąd opłacanie kwartalnych lub rocznych hl', Stadnicki Gustaw w!' d, Bielów, St:t- z filartt'n, n'a co dozol'ca, gdyby to widział, 
rat pl·enumeraty. wiski Feliks z Rembieszowa. Pl'uilki Kazi. nigrlyby IUU nie pozwolit. , 

Wiadomości Bież~ce. 

- ZebJ'll/lłie ogólne członków To
warzystwa Dobroczyn,ności, jaki~ miało ~!~Ó 
miejsce przed tygodlllem w salt p, Sktbm
akieO'o, nie przJszło do skutku z powodu 
2gr~nadzenia się 37 tylko osób, gny tym
czasem § 14 ustawy mówi: "decyzyj e ogól
nych zebrań uznają się za ~ażne, jeżeli ~a 
zebraniu była obecna naJmnteJ potowa ogo~
nej liczby ~złonk6w ,hnnorowyc~, rzec~ywl~ 
.stych i ofial'odawcow. n Otóz pOOleWltZ 
wszystkich członków jest, ~ 57 -:-- p,r~eto ~o
winno !!!ię byto zgroruadzlc naJmOleJ 78-m. 
Ale u nas - tak jak to "u nas;" dowodem 
teO'o ostatnie zebranie sekcyi pl'zemY',jtolVo
rolnej w Łodzi, dowodem zeszłoniedzielne 
zebranie w Piotl'kowie Towarzystwd. Dobl'o
czynnoś,~i. Tu i tam do liczby czlonkó, ' 
należy sama inteligencyj a; a pomimo to, tu 
i tam 1lI1.rady nic przychodzą do skutku, z 
'Z powodu zbyt małej, ilości ,zeb.ra?ych, Mu~ 
simy zatem ude,rzyć Slę w pierSI l p,rzyznac 
otwarcie do WlDY, do lekceważema obo
wiązków tak w nas zakorzenionego, z któ
reO'o koniecznie wyleczyć się nam potrzeba. 
G;rzka to i bolesna praWd~-ale prawda. 

Powtórny termin ogólnego ~edl'~nia na.
znaczony został na pl'zysztą medzlelę t. J. 
na 7 (Hl) gl'udnia, także w sali p. Skibiń
skiego. 

- Dwa przedstawienia amator
skie, j.a.kie miały miejsee na do.chód straży 
w dniach 5 i 8 b, m" odbył'y Się przy peł
nej sali teatralnej i przyniosły wcale po
kaźny dochód, z któl'.ego szczegót?w,~ spra
wozdanie podamy W Jednym z najbhzszych 
numerÓw n Tygodnia. n Amatorowie i ama
torki wywiązali się z zadania bardzo dQ
brze z ogólnem zadowoleniem widz6w, za 
co t~1c im, jak i reżysel'yi należy się ser
deczna wdzięczność. W skład obu pI'ZedB~a
wień weszły kornedyje: "Artykuł 264", "Zo
na która oknem wyskoczyła n, "Mor<ląrc~n. 

mierz z Łl)patek;-na powiat łódzki Szołow- K()J'espondent objaśnia, że gÓl'mcy bal:~ 
ski Antoni z Sarnowa, GOl'czyński Franci- dzo częato radzą sobie IV ten spos6b, 1Z 
szek z Kmazewa;--na powiał rawglci Okęcki podcinają w robocie ud dołu nhlr węgla, 
StIlnisław z Babska, L'lskowski Wincenty aby otl'zymać odrazu 100 korcy, kt6reby 
z Gostomii, Szpilewski Ner()Oowicz z Lu- wystarczyly im na 11 eał i} !3zychtę l1; 1"1.'lzą zaś 
boczy, Szwej<.ler Michał z RzeczycJj - na sobie IV ten lub inlly sposób dlatego, że 
powiat bn:.eziJlslci, Dobl'zań ,ki Edmund wł. admiuistl'acyja kopabi nie dostu/'cza im 'v 
d. Nadolna iKraszew, Swieżyń3ki Lucy- dostatecznej ilości dl'zewa na podstęplowa
jan z Gozdowa, Olszow3ki WŁadysław wł, nie, Niebezpieczeńatwo na jakie się nara
d. Niewiadów, Kopiec i Bukó\v, Plichta żują., raz, drugi i trzeci UCllOdzi im zwykle 
vVłodzimiet'z 1Vl. d, Byszelvo L:l.ski. - No- bezkal'lliej w koń~u jednak zaWSi!:e kończy 
minacyje powyższe udzielone zostaty, we, się naO'tą śmiel'cią przez zasypanie, Powta
dŁug ustawy, na lat 2 t. j, od dnia 1 atycz- rzamyO raz jeszcze, że całą. winę podobnych 
nia 1887 r. do dnia 31 grudnia 1888 r. wypadków, korespundent składa stan.owczo 

- Przewaga kapit("łu. (AI,t. nad,) na barki Zarządu, z przyczyn wyżej wy~ 
Z wyją.tkiem kilku niewielkich majątków tuszcllony\lh. 
prywatnych () niem'egulowanych serwitu- _ W majątku Będkowie w po
tach, po wiat częstocho wski składa się Pl'ze· wiecie będzińskim robią. się o uecni e poszuki wa
wnżnie z majątków donucyjnyeh, ogot<:lCO- nia O'órnicze w celu odkrycia poktadó\v 
nych już z lasów. Wobec tego, wszyscy, węgl;' które według za.pewuień specyjali
a tern samem i włoś\lianie, zmuszeni są ku~ stów, mają się tam znajdować, 
powa.ć dl'zewo na bud()wle na metry ku- PoniewaZ Będków, położony nad rzekf} 
biczne, po bal'dzo dl'ogich cenach, z dóbr Wolborką., o pół wiol'c>ty od pl'zylltanku 
Ktobuckich, należących, jak wiadomo, do kolei wiedeń'skiej, przed<iltawia b1.rdzo dogo~
hr. Heukla von Donnerilmark i posiadają· ne wal'Unki dla pl'zemysłu fabl'Jcznego, me 
eych jeszcze rozlegte lasy. Ponieważ stal~ ulega więc wątpli w ości', że odkrycie w tej 
taki główną jest przyczyną. defl'audacYl miejscowości kopalni wCJgla Jmmiennego 
drzewa w powiecie częstochowskim z lasÓW wywotaćby mUiliało wielki pl'zewrot w obec
rządowych, pr-z;eto rzą.d, mając na uwadze nych stosunkach pl'zemyiltowych, cena 
nillzamoźny S~lln miejscowych włościan, po- węgla uległaby większej zniżce. 
stanowił sprzedać część porębów z lasów 
rządowych, dzieląc owe pl)['ęby na jak naj. - Oczyszczallie $chl!rlów. r~o
mniejsze cząstki, aby włośc i anom umoże- misy ja sanitarna w Wal'szawle" {)gl<fdaJ~c 
bnić ich nabycie. W tym celu, w zapl'ze- domy pod względem zachowywunut przep1-
8ztym tygodniu pl'zez trzy dni z rzędu, w s6w zdrowotności i czystości, przekonata 
kancelaryi powiatu częstochowskiego, odby- się, że w b!u'dzo wielu stosunkowo d?ll1ach 
wata się licytacyj a i n plus. wschody są. bal'dzo źle utl'zymilue, II le za-

Administracyja dóhr Ktobuckich -w któ- miatane, nie myte i t. p. ZWl'óciŁa tedy 
rej, mówiąc nawiusem, jest pa~'uset oficyja- uwaO'ę właścicieli nieruchomości na tę oko
listów niemc6w 2: nad Sprei-cl1cą.c ze swej licznoość,-ci zaś tfutlll(lzyli się, że z:.tmiata
stl'ony uniemożebnić włościanom nabycie nie i mycie schodów należy do lokatorów, 
owych poręb6w, wydeleO'(1wała swego nad- respective ich służby. Komlsyja jednak 
leśnego p. A .... cha, pole;ając mu, aby .wszy- . obj aśniła wła~ci?ie,li, że ~ą. pod tym. wzglę
stkie ucząstki lasów rządowych graOlczące dem w błędZie l, ze do moh wyłą.czllle na~e:
z dobrami Kłobucltiemi wykupił na licyta- ży utrzymywanie schod61v, w ~zy~tOSCI, 
cyi. Jakoż tak się stato. Pan A. dO,licyto- OI'!lZ, że jeżeli I?rzy następnej rewI~yl do:, 
wat za każdym razem do sumy ~ razy strzęże ponowme podobllle porządkI włas-
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ciciel domu zostanie pociągnięty do odpo
wiedzialności sądo\vej. Dobrze by było 
aby to zapatrywanie Pl'Zyjętc zostało i u 
naB. 

Ozęstochowa myśli podobno na 
sei'Jjo o zawiązaniu Towarzystwa Kredy
towego, obiecując sobie wiele dobrego, z 
ułatwienia kredytu, który, jak wiadomo, u· 
padl zupełnie w ostatnich cza.sach. 

Cyklista, Jeden z urzędników kolei 
dąbrowskiej, pan S, odbył w tych dniach 
podl'Óż na welocypedzie z Radomia do Ło
dzi, Jazda trwała sześó godzin. 

- WypadJd 1.v obrębie gubernii· 
W ciągu l połowy m·co. listopada było 

p6żarów 12; w tej liczbie z podpalenia 
9, pnez nieostrożność 2, z przyczyn niewia
domych 1. Straty wynoszą. aa278 rs. Wy. 
padków nagłej śmierci byto 4; ciał mar
twych znaleziono 2; zab~jstW' było 4; sa
mobójstwo 1; uzieciobójstw 2; podrzucenie 
dzieclra 1. 

- Los robotników, którzy przed kilku ty
godniami wyemigrowali z Łodzi do tkalni perkalu 
Mirzojewa w Tyflisill, jak donosi "Dz. łódz." nie 
przedstaWia się ponętnie. Przed kilku dniami' wy· 
chodźcy owi zebrali się przeil gmacuem g'uberllatol'a 
jeneralnego ze skargą na swego pracodawcę, gdyz 7,1\

l'abiają tylko po kop. 26 dzienuie, mieszkają w ko
sza.raeh i cierpią głód. Jest ich podobno 96. w tcj 
licz?ie .wielu .z żonam~ i dzie6mi. Tamtejsi robotnicy 
krajOWI, pomimo ze Dle są tkaczami, nie cucą tole
rować obcych przyby~zów i grożą im kindzałami. 

- List~1 od Bedalwyi. 
- Panu J6zefowi W. w Piotrkowie. Możesz pa!! być 

zupełnie o to spokojny: Roli odpowiadać nie myśli· 
my. Słu~znie gorszy pana b:'utalstwo i zuchvl"!1.łość 
pana Jeleńskiego; słusznie pytasz pan jal,im czo
łem śmie on żądać .aby mu wsk~zauo numer 
Roli, w kt6rym zacbęcał do prześladowania ży 
dów", kiedy Rola par excelence jest prześladowcza i 
wymyśla (c/'ę~to. i~iennie) .nietylko żydom, ale i tym, 
którzy wymyslac zydom Dle chm!> wiedząc, że to do 
niczclro nie doprowadzi. Tym o.;tatnim, p. Jeleń· 
sld zawsze zarzuca przelwpstwo! W jakiż pogardy 
godny sposób napadł np. niedawno na taką Elize 
Orzeszkową (l), której sam do pięt nie dorósli któ: 
rą zna i ceni kraj cały, Zresztą nikt moralniu lub 
umysłowo niepvczytalny, obrazić nas nie może. Z tego 
też względu i ostatlli wybryk p. Jeleliskiegu obra-
zić nas nie może i ujdzie mu bezkarnie. ' 

. - Pan~ J. C. ID Warszawie. Zapytujecie czy Szkoły 
płott'kowskle, urukuwane w "Tygoclniu· przcz pana J. 
K, a od IJewncgo czasu przerwane, nkażą się w dal
szym ciągn IV Jlaszem piśmie? Otóż mamy to najso· 
lenniej przyobiecane przez autora., 

- ~zie:ta Teod;o~yjusza H'I'zy
wiclnego poprzedmo JUż drukowane, za
równo jak i pośmiertne, a wybrane i po
przedzone wstępem F. FaleńskieO'o wyszły z 
druku, w księgul'ni PaprockieO'o7 nakładem 
l'odziny autora. Pracom tym~ których au
tor żyt i U'1lal,t przed 40-tu laty IV mieście 
n~szem, ob.Bzerniejszf! później nieco poświę
CImy wzmIankę; dziś tylko powiad!i.miamy 
czytel~ików o ukazaniu się tych gorą.cem 
UCZUCIem tchnących u t woró IV, przed wcześnie 
zgasłego poety, nadmielllająe, że caly do
chód brutto z mają.cych się w mieście roz· 
przedać egzemplarzy, rodzina poety prze· 
znaczył!t na miejscowe cele dobroczynne. 

- Pożyteczne wydawnictwo. Od nowego 
l:oku zaczni.c wychodzić w Warsz.awic szereg ksią
zeczck, mających na celu zaznajamieuie o"'ólu ze 
SZląlokiem austryjackim i pruskim, z PoznaKskicm 
Plusami zacuodniemi itp. Opis Szlązka, a miano wici;' 
Księstwa Cieszyńskiego i części Opawy, zamieszkałej 
przez ludność polską, został opracowany wedle naj· 
nowszych żródeł przez. W. Ziel~{lskieg,o i ukaże) się 
z pod prasy w stycznIu, ozdobIOny hcznemi drze
wOl'ytami. 

- Redakcyja .Hodowcy" w świezo ro
zesłanym prospekcie ~apowillda od nowego rok!! 
znaczue rozszerzenie tego pisma bez podniesienia ce
ny prcnumer.lCyjllej , Takie pisma, jak llodowca jak 
KUl'yJer Rolniczy, powinuy mieć u nas bardzo wielka 
ilość pl'cllumel'ato .. ów; je~li bowiem słyazymy nieraz 
nar~e).::a{)ia praktyc1,nych rolników, że wogóle pisma 
rolDlcze są zauadto teoretyczne, to o dwu wzmianko· 
wlI;nych teg.o powiedzieó nie moźna. Wre~zcic po
dają one WIedz!;) rolniczą w tak popubrnej formie 
źe rooze je czytać każdy, nawet nie 811ecyjalista. ' 

- .Nowe pismo. W tych dnlach ma wyjŚĆ 
z druku 1 numcr nowego pisma poświeconeo-o prze· 
ważnie literaturze pięknej p. t. "Zyciei" C~Jem re· 
dakcyi ma być skoncentrowanie w tym nowym organie 
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najwybitnicjszych utworów współczesnych z dzie
dziny poezyi, powieściopisarstwa, nowellilltyki, oraz 
stuflyjów i prac teoretycznych dotyczących literatu· 
ry swojskiej. Osobne dodatki mają objąć IU'C ydzie,· 
ła poezJ i i powieściopisarstwa. zagranicznego. 

- 'Vydawuictwo "\Vszechświata" egzy
stować b~dzie i nadal, gdyż niedawno dotychc1asowi 
jego nakładcy post,anowili pokryć deficyt udziałami 
pięćclziesięciafublowemi I pozyteczną swą pracę dla. 
społeczeustwa prowadZiĆ w dalszym Ciągll. Wypa
dałoby tylko, izby pullliczność czytająca. poparła. usi
łowania te więcej niż do tej cbwili,'l 

- "Strzecha .Rodzinua," kalenda.rz p. Ed
warda Kolińskiego ukazał sie w drukll na rok II 
1887. J~stt? bard.zo dobry kaleudarzyk, ułożony ~ 
uwzględmeUlem głolVnelll potrzeb ludll i woo-óJe klas 
mniej oświeconych. " 

- Do dzisiejszego numeru dodajemy 
prospekt na wydawnictwa p. ~1ichała Gliicksberga 
ilustrowane i powieściowe. 

Korespondencyj B "Ty[odnia." 
Z Rawy, dnia 5 gl'Udnio. 1886 r. 

Rawa żyje.-Ornlecik reporterski.-Prośba o szkoły.
Nowe brllki.- Nowo-wynalezione trotuary.-Zadrze
wienie ulic.-Cilodniki- Chodniki w zawiązku.-To
w:lI'~Ys two drama~yczne bez fil'my. - Magik Picolo
mIUl.- Kon~ert lIIe na arfie e~lskiej. - MedytltCyje 
o &:l~zedrYUle,-Pstl'okaty ka,]erowh\z.-Odprawa.
Krzyzyk na drogę.-Brudne plotki. - Kagańc~ bez-

pieczeilstwa ! 

Od czasu, jak nasz korespondent onie
miał, zostnliiimy odcięci od Piotl,kowa tak 
jak gatęź od .1'O~~o~ystego dę.bn-i z teg~ po
wodu pomysJebscle zapewme, że Rawa za
padca sięjak Btarożyt?aPompeja! Otóż, a~eby 
z~al:twyc.h ~owsta~, l okazać wam znaki ży
cla, Ja, mżej podpIsany, chcę zastą.pić daw
nego. korespondenta, i VI' ryłllle swojej 1'a
mowlellzy, usmarzyć WIl m jaki omleci i: re· 
pOI'~e:s~i, któr~. jeż~li okaże się smacznym, 
RpozYjCle go; JeżelI ZlIŚ pocznjecie w nim 
dym próżności i nicestwa literackieO'o wrzuć-
. d l! <'> , Cle gil o wsza 
Pr~e~lądaj1!:c w!szłe ju.ż egzemplal'z~ "Ty

godl1lu, dOWIedZIałem SIę, że ostatma kc)
respondencyja ~ naszeO'o miasta była po-. ,." 

mIeszczona IV j\~ 26 .. D,a.wna to zaiste epo-
ka! Co pra wda, mewIele od teO'o czagu 
przybyto do zanotowania w naszell~ ciuhem 
miasteczku; wszakże były objawy ruchu i 
życia.. o których wspomnieć należy. 

MIeszkańcy nasi, nie mając dotąd szkół 
a oceniając nagląc:}> ich dla dzieci potL'zebę: 
z powodu bytności Najjaśniejszych Paustwa 
w Spale, polla~i .naj poddan?iejszą pro śbę 
!" tym I?rzedmIO?Ie, na ktol'l} rezolucyja 
Jeszcze me UlU'ltą.plta, 

Bruki IV nasze m mieście, które wiele do 
życzenia pozostawiajfł, popl'a wiolle już zo· 
Rtaty na niektórych ulicach; nt'ldto, wyjęto 
bl:U~C z tr()tuar~w i z~'obiono tym sposobem 
mleJ~ce. na mające SIę zaŁożyć choduiki z 
ka~Ien~a lub .as.f!Iltu; nim to jeunak nastą.pi, 
wyztoblOne mIejSCe wysypano miałkim zwi
rem, po który~ . gd'y jest. sucho chodzi się 
daleko wyg?dmeJ mż po bruku, lecz kiedy 
mokro, nogI tak 10'ną. w btocie że tl'zeba 
koniecznie przcjść "'na bruk, ab; nie pogubić 
kaloszy. Przy tych nowo zaimprowizowa
nych trotuarac.h nil niektórych ulicach, po
s~dz~no akac~Je, kt?re.z cza~em przyczy
mą SIę do uplęks7.el1la Imasta l odświeżenia 
powietl'za. L',;e wszystkich właścicieli do. 
mÓ"",dwóc~ tyl~ooka~a:o się optymistami: 
p. Jull)uSZ ~chruJer mIejsce przyO'otowane 
na chodn~k wJ:lać kazał asfaltem~ zaś p. 
St~'zelflckl ~robIł przed swym demem cho
d.mk dl'~wnl!l~~. l{i?(~y jednak dnczekamy 
Sl~ owe:! bt,o~leJ ChWlb, w której inni pose
syJonaCl pÓJdą. za tym przyldadem, teO'o nie 
P?tl'!ifitaby przepowiedzieć, gdyby żyta"'obec
me, nawet. ~anl1a L? ~ormaUlle (*). 
. ł,V, drugIeJ połOWIe lipca przybyto do nas 
Jubes towa~'zystwo ?l'amatyczne bez firmy, 
kt~re rozłozyło s,woJe penaty w ogrodzie p. 
Tl'lpnera. Trwające podówczas deszcze i 
zimn.o, ,oruz zamanifestowane w kilku przed
stawlCllluch ubóstwo talentów dl'amatycz-

(*) SłavVna kabalistka za czasów panowania Na 
poleonn l. 
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ny~~" t.ak od~tręezy!y publikę, żę pseudo-ar
tY~Cl Ul~ maJ~c WIdoków dalszej egzysten
CYI, WYJechalI podobno do Ryczywoła, /!dzie 
z~mierzyli tamtejszą publiczność zelektt·yzo
wać Ilwelui talentami! 

W miesiąou październiku zawadził o Ra
wę ~. K. Picolomilli "prestidigitator nowej 
magli, brzuchomówca i wirtuoz na arfie 
eolskiej". p:zJbyty jakoby z Mediolanu! CZY' 
l'Zec:a:ywlscle przybył z tego wIoski ego 0'1'0-

du, o to z nikim stl'zelnć się nie będę. '" ale 
nawiaaem wspnmnieć mi wypada, że mówit 
po francuzku, po. niemiecku, po polsku i po-' 
rusku ... tylko nie po włosku. Przedstawień. 
dat cztery, na których Opl'ÓCZ sztuk mą
gicznych, bardzo zręcznie pokazywanych~ 
wykony"vał magnetyczno - spil'ytyczne do· 
świadczenia, sceny mimiczne i brzucbomów
c~.e; ml~to gl'at na maleńkiej ustnej hal'mo
nIJce lllektóre wyją.tki z opel' włoskich i 
l{'ll'nawał \Veuecki, czem wp;'awiat w za
dziwienie nawet publiczność muzvkalna bo
intonacyj a ptynąca z tej zab lHvki d;i~cin
nej, była zupełnie cZJst:} i melodyjn~. Arfy 
j~dn?k ~ols~~ej ni? wi?zieliśmy, i ta zapew· 
me Istmała Jedyme w lma<Tinacyi mediolań-
skiego .maestra. '" 

Czytając w tłumaczeniu szkic obyczajowy 
Szczedryna, p. t. L~tdzilJ pstrokaoi, pomimo
woli nalaluwa mi się pod pióro niebywały 
skandal, jaki niedawno miał miejsce 'IV na
szem' mieście. Otóż opiszę go pokrótce 
bez żadnych komentarzy, aby przekonać o: 
gM, że Szczedl'yn nie myli się twierdząc: ii; 
ż~jemy dziś. w ciężki~h czusallh, "że po kim 
UlC złego me oczekuJcmy, ten zdl'adzi na
sze zauf~nie, że czego najmniej spodzie
wamy. SI~, t? nas naj pewniej spotka, bo
obeCnIe weszllśmy w takie stadium demora
lizacyi, że ludzie znikczemnieli i stracili 
resztki sumienia!" ' , 

Do domu państwa X., wprowadzony zo
stał przez znajomych pan -li- * i przedsta
wiony z najlepszej strony. CÓrka tych pań. 
stWIl,. u:łoda i ładna panienka, podobała.. 
mu SIę 1 wkrótce udal dobrze zakochaneO'o 
po(!zem, w n~edługim czasie, oświadczył ~i; 
l został przYJęty. Jako gdzieindziej zamie· 
szkaty, prosił ° przyspieszenie ślubu' dzień 
~ostał oznaczony i zdawało się, że w'tlzystko 
Jest w porządku. Bywając w tym domu 
dosyć. cZQsto i bonc1ując na wszystkie stro
ny, mIał .możność p.l·zekonuć się, jaki posag 
otrzyma l zdawał SIę na oko ze wszystkie
go zado "folony. - Tymczasem w wiliją ślubu 
z~mi.as~ przybyć, )ak umówił się, dla dopeł: 
nIeOla formalnOŚCI przedwstępnych, nie przy
był, ty.lko przysiał telegram, że jest bardzo 
chory l na ślub przyjechać nie możel 

Po otrzymaniu takiej wiadomości, p[\ń
stwo X" i.c? córka, i przybyli już na wese
le, d~ f~m;lll należą.cy goście, z przerażenia 
oRtupIeh. ,Zaprawdę-to nie żarty, urządzić 
komu ta~le f~asco: t~ są. już zaproszeni na 
wese.le metylko z_ mIasta lecz i z odległych 
okolIc, ~u wszelkie przygotowania z nieod
~ączneml od tego kosztami już są na ukoń
c~enil~, tu. dopytują się po całem mieście, 
k!edy będZIe śl~b?-a tu naraz wszystko nik
me w oczach, J!lk bańka mydlana i zamiast. 
g?d?w we~elnych, istny pogrzeb! Po ochło
męclU ~ ~Ier\~tlzych wrażeń i gtębszem za· 
stanoWlemu Się, za'lzęto pl'zypuszczać, że 

pan * /,,- spekuluje na jakiś interes że za
pewne liczy ~~ to, iż gdy ślub olitoży, to 
go będą., prosIC na klęczkach, aby się z pan
ną ożeUlt, a wtedy stawiać będzie warunki 
takie, ,jaki~ mu eię podobal - L',;awiódt się 
wS,zakze Ulebornk w swych rachubach, bo 
naJprz?d zapytano się znajomych o jego 
zdl'o\~le.' a gdy otl'zy~al1o odpowiedź za
spakaJającą, postanowIOno odl'azu zerwać 
wszelkie stosunki, jako z człowiekiem nie
zasługującym na zaufanie. 

l tak ~ię też stato. Gdy przybył uazajutrz 
!" aa.m_d,zleńślubu.do państwa X.-nie przy
J,ęto JUZ z~d.nych z .lego s.trony objaśnień, dając 
Jednoczesme d? zrozumlOl1ia, aby opuścił raz 
nnzawsze gO,śclUne dotąd progi domu pań
stwa X. Ol ostatni zaś dziękują Bogu, że 
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ich ochronił od takiego zięcia, z którym ich 
córka, jak się z jego pOlltępku okazało, nie 
mogłaby być nif!dy szczęśliwą. 
Cóż głównie przyczyniło się do tej kata

~trofy? Z jednej strony różne plotki, roz
puszczane przez zawiść i zazdrość, a z dru
giej choiwość, wyraohowanie i brak zaufa~ 
nia. Gdyby nie ta pstrokacizna, jak Szc:>:e
dryn powiada, byłoby wszystko skończyło 
uę jak najlepiej. Ten fakt iśoie pstrokaty 
wywołał ogrllne oburzenie w mieście prze
eiwko panu *.* 

' Państwo X. cieszą się o~ólnem po waża
niem; dlatego też wszyscy ich znajomi, a 
między niemi ludzie bardzo poważni, oświad· 
ezyli, że podziwiaj, wysok~ delikatność 
państwa X., i że z niemi serdecznie wepółczują. 

Ja zaś z swej strony jeszoze dodam, te tym 
plotkarkom, które z braku zajęoia i przez 
złą wolę, swemi plotkami naruszaj, spokój 
-domowy ludzi uozoiwych i szarpią niesłusz
nie ich honor, należałoby niepowśoiągliwe 
buzie zabezpieczyć kagańoami milozenia, 
tem więoej, że one w swej pretensyjonalno-
80i, u watają się za coś lepszego, a w rze
czywistośoi niozem więcej nie są, jak stra-
ganiarkami. Nie-o,.. 

T Y D Z I E N. 

wcale nieźle się przedstawia - znać wszę
dzie ład i porządek; za to strona zewnę
trzna wiele pozostawia do życzenia. Głów
ną przyozyną był dotąd brak zupełny fundu
IlZU; obeonie jednak, dzięki staraniu miej
soowe~o proboszcza ks. Michalskiego i wi
karego ke. Lubowidzkiego, już rozpoczęto 
reparaoyj ę dwóch ,vież i , innyoh zewnętrz
nyoh uszkodzeń. 

Skwer okalający cmentaJ'z kośoielny 
znajduje się także w opłakanym stanie, 
drzewka połamane, a trawniki zniszczone; 
lecz kwestyj a ta nalei:y do municypalności 
miejscowej, fJulgo magistratu, który jakoś 
nie może się obudzić ze enu błogiego. 
Pabij anice, miasteozko co prawda niewiel
kie, jest, tak ozyste i schludne, że mogłoby 
śmiało być wzorem dla Łasku. W Pabija
nicach spotykamy np. ulioe i zbiegająpe się 
drogi publiozne po wysadzane drzewkami, 
utrzymywanemi w wzorowym porządku, co 
głównie zawdzięcz~ się staran~ości b. b~r
mistrza p. Slósarsklego, ~ obeome p. Łuszkle
wicza. U na8 zaś jest zaledwie 5 drzewek 
poobgryzanych i połamanych przez żydow
ekie kozy. '~{jdooznie przy obecnym sta
nie rzeczy gwałtem nam potrzeba ~udzi ~ 
rodzaju pp. S. i Ł., którzyby pOJmowah 
swoje stanowisko i obowiązki. 

task 8 grudnia 1886 r. Gdyby nie energija i dbałość o dobro i 
Ketoda profesor!. Kusoeińskiego. - Kantor stręczeń bozpieczeństwo publiczne miejscowego na
małżeństw. - Kościół Łaski. - Z Laiku do Pabj&- czelnika powiatu księcia Czagadajewa, nasz 

nie i stan sanitarny tych miast. Łask za.grzebałby się pod gruzami btotll i 
Wynalaz~i i udoskonalenia na. polu gry nieozystośoi, bo municypalności laskiej jak. 

hazardownej, za pomooą wolty, kanarków by nie było. 
i t. p. sztu.czek łama?y~h.' zna~azty i u n.as SZOBa łasko-pabijanicka potrzebuje gwał
:z~stosoWaDlej ~zo~egolnleJ zas uwyd!łtmły townie enorgiczniejszej opieki; jest bo-
1llę p.odczas dosć lIcznego napływu młodych wiem tak pełna wybojów i dziur, że w tym 
]~dz!, przy~yły~h. ~ r~żnych ~tron dla Speł-! roku, na wiosnę w niektórych jej miejsoach, 
nIeDla powmnoscl. wOJskow~J' konie więzły literalnie w błocie; cóż to bę-
Dusz~ kartograJó'!' czych~Ją~ych na cudze dzie w roku przyszłym, skoro przez 

mienie Jest były plOtrkowumm b. u~z~d- lato o poprawie jej literalnie nikt nie po
nik p. D. ~tóry za s'Ye wyso~e rOZWIDlę- myślał. To też kuryj erki na pooiągi do Ło
te zdolno~cl w tym. kIerunku, był zmuszO- dzi i innyoh miejscowości prawie zawsze 
ny OpUŚCIĆ wasz PIotrków. Tu u nas ta- się opóźniają' strata to o"'romn& i dla pa
twiej ~ niedoświadozonycb, k~órycb można sażerów i dl~ poozthalterÓw. Gdyby łas
-ograć I kt~rzy t?Ż, bez hałasu I s~ozególnych kie plotkarki zeohoiały się przejechać tlł 
w!,siłk6w, l~totn!e zaw8;e ,!pada~lł w na~ta: szosą, na pel'fDO by sobie pouoinały języki. 
wlone na ~lcb s!dta. SądZimy Jedn~k, ze I Na JIlakończęnie, jak na wety, do dl'Uko
nasza okolIca medłufto uprzy~rzy • Sl~ sza· wanycb już dokumentów, świadczą.oyoh jaw
no,!nemu profes~rowl wolty I obIerze. on nie o germanizacyi nazwisk polskich w para-
80ble, lub b.ędzle zmuszony obrać mną fii Zduósko- Wolskiej, dorzuoam jeszcze j c
:arenę. do J;>0pISU dla sw.ego. talentul. den, bodaj czy nie naj ważniejszy dokument: 

Z ]ed.n~J strony ~bsle~h na~ ka,rclarze, protok6larne zeznanie pscudo-Naohtigala, .w 
z drugl,eJ falanga ltchwlarzy . I .poKątnych urzędzie Wójta gminy Łask, w ttuma~zemu 
Goradzcow. Opróc~ ~ego .mamy Jeszcze, to, z rosyjskiego: 
czel70 wy z pewnosmą me macIe: oos w D' 14 ' . 1886 "nr kutek O '" , ł ' d ma wrzesnu.I. r. tY s P -
rodzaJU kantoru stręezeń . !Da żenstw po le"cenia. Naczelnika pow. laskiego z dnia 
za:zą.dem .pllna S. Kon~esyl! ~zyldu wpr~w- "13 wrz!nia ]i 13830, wezwany przeze-
dZle on mema- ale memme] de facto Jest. . d k l ' . . W'lhel 8ł 
to filantrop, który w tym kierunku prowadzi "m?le

k
. o nn~e aryl g~mn~J l m 0-

swoje opel·aeyje. I tak, chcący zapalić "wl1ńS . I zez~a ~:;'~h ~a~ ępuJe:, k Si ' .. k'. 

Poohodnie hymenu i zespolić się przez zwią- " mięt mOJ,e kn z5Se m! ~azwI~, o OWlnłS~, 
. . k' mam at wle'u ; oJciec mOI nazywa SIę 

zek. ma~Żflńtlkt z brzęczącą Jaką. 'les~, " Michał Słowiński, urodził się we wsi N 0-
udaje Się do p. S. a ten mu okazuJe" S" " W d ' . d ~ f'" ' h ' , tVy ' ~Iat O'mlDle o zIela y w pow. ta-
album z fotogl'l! IJkaml p.osbaznyc .. panBlc,n'd I "skim i och7-zczony został IV kościele w Mi
ze stosownym wy azem IC posagowo le - "k I' . h 
ne dziewczęta, choćby ozdobione krasą lica n o 'DaJiewICao . d' . 'm nadano na . ' . , h d aczeCto ZleClOID mOl 
i moralneml przymIOtamI, me wc o zą ma Cl~rzcie Ś~t m nazwisko niemieckie, obja-
si.ę roz~~ieć do tego albumu pozłacanych "śnić nie umi~m. Pastor ZduńsJ,o-Wolski na
plęknoscl. . ." zwiska Słowiński" nie chce przyją.ć, tylko 

Po zl·oblOnym. wyb~rze, następuje uf!oda .. KachtiO'~l.n Na tem kończę moje zeznanie, 
eo do honorarIUm, I dobroczyńca-faktor " ' k "', ., . ć aby si ę za 

b· ł t' ć k a Ja o meumlejąoy pIsa , Pl'09Zę, 
każe 1.'10 le za swą us ul!ę wys aW.la. we"· "mnie od isnl Altgust Ft'ankowski. (podpi-
sel na stosowną sumę· Po zutatWlemu tych" ) Pz p. ., " W ' lhelrna Sto . . ' d . k k sano a meumleJąceO'o plSUC I -
formalnoścI d' następuje włP~owa łzeD:1e on u- "wińskieD'o podpisuj ę "'się Au\Yust Frankow-
renta do omu przysz ej po OWlCy, oraz "k' W"t . Ł k WOleński 
przedstawienie go jako osobistości bardzo "s KI. . ' OJ gdID\DY as .. a o dokumentu 

,. , d' . OPIJę urzę ową powyzszeg , 
, obiecuJ~ceJ' P?Sl!l aJlłceJ,z~ao~ne w m,teSOle rzes łam na dowód Szanownej ' Redakcyi 

stosunkI I mezłe w SWleCle Ul'zędmczym P
T 

Yd' " A K . " . y"'o ma. . . stanowisko. W rzeozywIstoscl rzecz Się" '" 
najczęściej przedstawia zupełnie odwrotnie. 

Dzięki reklamie tego przedsiębiorcy, do 
Łasku zjeżdżają się jak do jakiej ziemi 
obiecanej różnego kali?ru indywid~a, \~y
kolej one burzami życIa. Praktyki takl~h 
jednostek wywierają wpływ bal·dzo szkodli
wy na otoczenie, a sztuczne kojarzenie mał
żeństw wydaje bardzo zguh~e nastę p~t.wa. 

Wnętrze 8tal'9żytnego tutejszego koscIOła 
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o podzialc historyj prawa polsiic[o 
na. okresy_ 

Rys krytyczny poglQdów na całokształt dziejów 
dawnego prawa i ,Państwa polSkiego 

napisał 

Edmund Dylew.ki 
Kandydat nauk prawnyM. 

Ił fant eclairer J'histoire par lee loi. 
et les Jois par }'histoire. 

Mont.aquieu. 

(Dalszy ciąg-patrz"" 41 l. 

§ 4. Podział na okresy i ich charakterystyka. 
A. W. Maciejowskiego. 

Drugim z rzędu uczonym, który podzie. 
lit dzieje prawa polskiego na okresy 
był pl'ofesor b. uBiwersytetu Aleksandryj
skiego w War-szawie- Wacław Aleksander 
Maciejowski, Zamierzywszy zbadać dzieje 
wszystkich prawodawstw słowiańskich, mu
siał on z konieczności w badaniach, na talt 
szeroką .zakreślonych skalę, dążyć do śoi. 
słej systematyozności w wykładzie, by W' 

nawnie materyjału nie zginąć, fakt6w pier
wszorzędnej wagi nie pominąć, dl'ugorzędna 
zaś we właściwy sposób około pierwszyoh 
ugrupować i przedstawić. Ztąd też prze
dewszystkiem o podaniu podziału na okre
sy pomyśleć musiał. "Jak: w każdej innei 
sprawie, mówi on, tak też i tu, chcąo dopilłÓ 
pożądanego celu, potrzeba Obl'IlĆ sobie głów
ny punkt działania, zwrócić nań całą uwa
gę, a staną wszy na nim, czynić z niego. 
na wszystkie strony Iltosowne obroty. W 
historyi prawodawstwa jakiego bądź narodu 
jest takim punktem działania ów czas, w 
którym po raz piel'wszy, jeżeli nie o kode
ksie praw, to przynajmniej o statucie po
myślano, czyli pru WDa zwyczaje w statut. 
a zaś statut w system ułllżono pl·awa. (*) 

Jeżeli zaś takiemu roz poto IYieniu dziejów 
przez fakt wspomniany towal'Zyszyć będ, 
i inne okoliezności, wykazujące wiel
kie zmiany bądź w polityce, bądź W' 

cywilizacyi narodu zaszłe, tern więcej 
pewności posiadllć bęuą wyznaczone okresy. 
Takim właśnie punktem !!łównym, rozstrzy
gająoym kwestyję podziału Da okresy, jest 
w dziej ach usta woda wst wa polskiego wiele 
Kazimierza Wielkiego, kiedy po raz pierw
szy pnwo w formie 8tatulu na zjeździe w 
Wiślicy ogłoszono. Rokiem więo 1347, 
wedle Maciejowskiego, dzielić należy dzie
je prawa polskiego na dwa okresy: pierw
szy do połowy XIV wieku~to okres pra
wa zwyczajowego; drugi od tego ozasu do. 
końc" XVIII stulecia-okres prawa syste
mat,yzowanego w statutu ch. 

Ogólna charakterystyka tych" IJkre3ów u 
Maciejowskiego wiele zo~tawia <10 żyozenia. 
W okresie pierwszym - twierdzi - Polska 
znakomicie się odznaoza ustawodawstwem 
wielkopolskiem i małopolskiem, i przezeń to. 
wywiel'll wpływ na Szlązk, Pumorze, La· 
zacyję i Słowian nadłabiańdkich. ('). 
W okresie drugim Polska utraca ten 
wpływ: Szlązk zagarnęli Ozesi, Pomorze 
doszczętnie zniem\lząne zostało. Prawodaw
stwo polskie zastąpione zostało w kraj ach 
tych przez zwyczaje i prawa niemieckie, 
które prawie wyłącznie tam zapanowały. 
Tenże los, tylko o wiele woześniej, spotkał 
Słowian nadłabiańskillh. Stl'aty te jednak 
powetowała sobie Poiska z nawiązką, inne. 
narody przyjmując p()d swe panowanie. 
Prawodawstwa i UJ'ządzcnia polityczne Pol
ski wywierają odtąd wpływ na Ruś z wy
jątkiem Księztwa Moskiewskiego, na. Lit
wę i Zmudź, na plemiona niemieckie, o
siadłe na brzegach morza Bałtyckiego i w 
Prusach, a nawet część Pomorza Wl'aca do. 
Polski. Kresem dl'ugiej tej epoki dziejo
wej ma być upadek konstytucyi 3 maja. 

Nie wykazując, jakie to było owo zna-

(1) Historyja prawodawstw Słowiańskich. Wyda
nie II. t. I § 31. 

(') Tam ze. Wydanie I, tom 1. § 7. 
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komite odznaczenie się usta woda wstwem w 
'w okresie pierwszym, Maciejowski ponure~ 
mi farby maluje stan prawodawstwa okresy 
drugiego. Wedle jego zdania, następcu 
Kazimierza Wielkiego w sfel'ze praw01aw
-stwa nie dokonali nic osobli wego. W szyst
kie prawa tego okresu i prace około sko
dyfikowania takowego nie zasługują na u
wagę, li to ze względu, iź inicyjatorzy ich 
,za.niedbali to, co było przedmiotem szczeg61-
nej pieczy ostatniego Piasta, nie starali się 
mianowicie o ustalenie równowagi i har
monii mię(lzy różnemi stanami na,·odu. 
Jedynem dodatniem w ustawodawstwie te
go okresu zjawiskiem, było zorganizowa
,nie trybunałów, lecz i te chybiły celu ( 3). 
."Po zrobieniu przez Kl:lzimiel'za W. ukła
{lu statut.ów polskich i po króla tego skonie 
-są słowa autora Historyi Prawodl\wstw 
Słowiańskich-zajmowano lii~ pl'zez czas 
niejaki korzystnie prawodawstwem; a na
wet była nadzieja, iż jedno prawo połączy 
z soblł wzajemnie w<szystkie narodu stany; 
że nauka _wywierająca swe wpływy na pl'l~
ktykę sądową wpł) nie też przez nią i na 
prawodawstwo; że Trybunał Koronny 
'Wyświadczy choć w części taką samą przy
sługę krajowemu prawodawsbTu, jaką 
uczynił Rzymowi edykt pretorski. I były
by osiągnięte piękne te cele, gdyby ze
wnętI'zne okoliczności nio były w XYI w. 
do reszty zepsuły harmonii szlachty z 
<lnieszczanami, gdyby s~dziowie byli posta. 
wieni w koniellzności nabywania nauki pra
wa, gdyby Trybunały, choć ważniejsze 
wyroki swo ogłaszając drukiem, powo
dowały przez to ,upowszechnienie się no
wych zasad prawa w Koronie i Litwie 
Przez takowe przygotowany nal·6d do 
przejęcia się nowemi pojęciami , byłby się 

-oraz usposobił do przyjęcia nowego Pl'aw 
kodeksu. Co gdy nie nastąpiło, przeto sejm 
}Jrzedstawiony !'obie roku 1778 przez And
rzeja Zamojskiego kodeks oarzucił, albo
wiem nie przejął się był jeszllze poj ęciam i 
l1l'awa politycznego o tyle, o ile wiedzi ony 
zdaniami filantrop6w XVIII w. zrobi ł po-
8tępy w Pl·awodawstwie karnern n ( ') 

Za cóż jednak ostra nagana okres dru
gi spotyka? Oto główny zarzut Maciejo w
Bkiego tkwi w tern, iż Polacy, acz uedle 
sit i możności pracowali z pożytkiem na po
lu prawodawstwa, do stanowczęgo jednak 
wypadku rzeczy nie doprowadzili, bo z 
nagromadzonego materyjału ani jednego nie 
ułożyli kodek.m, czem właśnie okres/pierw
szy cduje. (5) 

W ogóle - wedle zdania Maciejowskiego 
- prawodawstwo w okresie dl'Ugim stało 
na nizkim stopniu rozwoju i wiele było 
praw, lecz w sądach brak było sprawiedli
wości i prawości; od czasów Zygmunta II 
cywilizacyja upada, a nauka prawa wcale 
Jlie istniej e. (6). 

Zauważyć winniśmy, że z tak surowem 
wyrokiem dla pl'zeszłości dziejów naszego 
1.1stawodawstwa nie występują nawet ci, 
których o sympatyje dla nas podejrzewać 
nie możemy. Prof. Nikicki np. widzi właśnie w 
rozwoju prawodawstwa i sądownictwa u 
nas najjaśniejsz1} stronę dziejów Pol
ski. Falszy\va to zresztą metoda-oceniać 
dzieje wedle tego .. cze~o w prze?ieg~ i,ch 
nie uczyniono. Ządać 6d Polskl wJekow 
XIV -XVIl, b;y wszystkie stany pod je
-dno poddała prawo, jestto domagać się tego, 
by Polska w~zystkie spółczesne wyprzedzi
ła narody. Ze nauka w polsce wpływata. 
na prace ustawodawcze, dowodem statuty 
Laskiego, Taszyckiego i Przyłuskiego, do
wodp.rn Trybunały, których organizacyję 
właśnie nauka doradzała (Fr. Modrzewski) 
już wtedy, kiedy sejm () ich zorganizowa
niu jeszcze ani marzył. Nie podobały się 
Muciejowskiemu Trybunały, a jednak nie 

(3) Tamże. Wyd. I tom I § 16. 
(') Ta.mże. Wyd. lI. §. 32 
(5) Wyd. I tam. I. § 18. 
t6) Tam:ie, § 16. 
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mógłby, u ile nas pamięć nie zawodzi, żad
nej współczesnej iustytucyi sądowniczej w 
Europie wykazać, któraby ogłaszała swe 
wyroki drukiem, lub takie usługi, j:lkie 
edykt pretorski w Rzymie, oddawała. 
Zl'esztą, Maciejowski dająo pierwszeństwo 
ckresowi pierwszemu a walcząc przeciw dru-
5iemu, jeden tylko zarzut może postawić, 
a mianowicie, iż gdy pierwszy okres do
prowadził do kodyfikacyj, dl'Ugi nie u wień
czył się takim skutkiem. Zal'zut ten jed
nak nie może ani zwiększyć wartości prac 
ustawodaw,czych ohesu pierwsze;ro" ani 
zmniejszyć zasługi drugiego; bo kadyfikacy
ja nie jest jeszcze ostatniem słowem w roz
woju ustawodawstwa, a dokonanie lub nie
dokonanie takowej nie jest probiel'zem do 
oceny tego rozwoju, W!lzak Anglicy Jo 
obecnej ch wili nie zdołali skodyfikować 
swych praw, a nikt przecież nie powie, że 
prawodawstwo angielskie w rozwoju swem 
jest zacotanem i nie odpowiada potrzebom 
chwili. 

Tak więc przekonywamy się, że Maciejow
ski nie wykazał indywidualnych cech wy
znaczonych przezeń okresó IV, bo fakt, że 
IV pierwszym okresie skodyfikowano Pl'a wa 
a w drugim nie, nie może stanowić cechy 
wyróżniającej okresy. W pionvszym ohe
sie byty pewne prawa, W dl'ugim one się 
rozwinęł'y; rzecz więo cała polega nie na 
tem, czy one zostały usystematyzowane lub 
nie, lecz czy prawa te co do swej tl'eści 
i duch!\ były odmienne w obu okresach, 
czy prawo w jednym, czy w różnych rozwija
ło się kiel'UDkach, czy prawodawstwo ku jed
nelllu czy ku różnym celom w obu okresach 
zmierzało . Takie zanotowawszy zmiany, 
moglibyśmy dopiero dzielić dzieje pI'!lWO
dawstwa na ohesy. Tymczasem l\1aciejow
ski o tem milczy. Jakiż pow6d przemiloze
nia tak ważnej kw ~styi? Oto ten, iż po
dział j ego jest opal·ty na fakcie skodyfi
kowania praw w r. 1:347, fakcie, któl'y na 
rozwój pl'awodawstwa i ducha samychżc 
Pl·:J.W nie wpływał zupełniej bo fakt-upo. 
rząukow:mia matcryjału na samą jego za
wal'tość nigdy nie wpływa. 
Zgodzićhy się zresztą można, choć 'z od

miennych niż Maciejowski pobudek, na 
wyznaczenie końca okresu pierwszego na 
wieku Kazimiel'za Wielkiego; żadną Jednak 
miarą epoki od r. 1H72-1795 w jeden o
kres za. wrzeć nie motna, bo w tej epoce 
prawodawstwo zmieniało swe cele, zrnie
n iało kierunek i drogi rozwoju, co odmien
ne na cnly naród sprowadzało skutld. Dość 
porównać pl'a\Vod~wRt\Vo XVII wieku z 
prawodawstwem sejmu czt.el·l/letniego, a 
wybitne znajdziemy między niemi różnice. 
Jeżeli zaś te i stniały, jeżeli kierunek i cel 
ustawodawczej Pl'acy się zmieniał, to już 
epoka ta nie na jeden, ale na kilka o
kresów musi się dzielić; inaczej bowiem, 
podział żadnej w91'!.ości ani naukowej, ani 
metodycznej i dydaktycznej posiadać nie 
będzie. O tyle on by ułatwił Zl'ozumienie i 
napisanie dziejów prawa polskiego, o ileby 
podział na okresy, pogański i ehrześcijań
ski, przyczynił się do ułatwienia tegoż za
dania co do dziejów powszechnych. 

Musimy jednak częściowo podział Ma
ciejowskiego usprawiedliwić. Nie można 
spus.:czać z uwagi, że pisa t on nie dzieje 
wyłącznie prawodawstwa polskiego, lecz 
dzieje Pl·awodawstw wszystkich' słowian; że 
zatem, badając prawo polskie, studyja swe 
do badań Pl'aw całej słnwiańszczyzny stOiO 
wać musiał, a wi ęc szukat takich punktów 
stycznych, któreby współcześnie w dziejach 
pl'UWOdaw8tw wszystkich Słowian odszukać 
się daty. A właśnie fakt skodyfikowaniu 
pra w niemal wsrótcz~śnie u wszystkich 
slo wian ma miejsce: w dziejach pra wodaw 
etwa polskiego przypada on na wiek Kazi
miel'za Wielkiego czyli na r. 1347, w czes
kiem-na wiek Karola IV r. 134~, w rus
kiem-na koniec wieku XIII, w prawie 
słowacko-węgierskiem na wiek Ludwika kró-

la r~ 1342-1385, w serbskiem-na wiek Du,. 
szun!ł cara 1'. 1349. Nie dziw więc, że Macie
jowski wyznac-zając okresy dla dziejów pra
wodawstw całej Sło wiańszczyzny, ten wiek 
XIV za miedzę gran iezną okresów obrał. 

Z powodu zbliżającelJ'o się terminu skta. 
dania przedpłaty na <> Ty-dzień za 
kwartał I-szy roku 1887" Redakcyja 
prosi zalegającyoh w opłacie o jaknaj . 
spieszniejsze uregulowanie rachunków. 

Cena prenumeracyjnli w Piotrkowie wynosi: 
kwartalnie • • re. - k. 75 
pótro~znie " 1 ,,50: 
roczme . " S " 

Na prowincyi prenumerata wynoi, z ko
sztami przesyłki pocztą, opasek i ekspedycyi 

za kwartał. rs. 1. k. 1.07 

" pół roku. "~,, ~07 
" rok. " 4 " 40. 

Uw(tga. Ponie waż na skutek ogólnie 
wyrażanych żądań, wysyłamy zawsze pism() 
da wnym przedpłacicielom ' pomimo nawet 
d~)puszczenia z ich strony zaległości w opła. 
Cle pI'enUmel'acyjnej: niniejszem przeto upra
szamy tych, z pomiędzy dtużnych nam pre
numeJ'atorów, którzy nie życzą sobie nadal 
o~lbiel'ać "Tygodnia, " aby o tern raczyli do
DlOŚĆ nam listownie, objawiając zarazem to 
P?stanowienie na poczcie i, żądając od niej 
mezwłocznego zwrócenia nadesłanych nu
mf'lI'ów. }V razie p ''Z(!clwny m, będziemy zmu,
szeni ltważaó ich jako naszych dlu,żm'ków. 

Opuszczając Piotl'ków, wszystkim naszym 
znajomym i pl,zyjuciołom sktadamy naj
szczel'sze ży ozenia szczęścia i sCl·deczne wy
razy pożegnania. , 

E. Scluf,uer Z Zoną. 

- .N iwy" zeszyt '-'I r. 287 wyszedł z drukU 
l zawiera: l) .Kilka uwag o l'oZszer>!;euiu zdoln l)śei 
weltslowej do wlaHcicieli ziemskich w Królestwie n 

napisał Ludwik GÓ rski.- II). .Ostatni romantyk:" 
Szkic litera eld , przez E. Zorjaua (dokończeuie.)_ 
III). "P race delegacyi przemYSłowo-rolniczej, n III. 
W spra wie kredy tu bypoteczuQ-arnortyzacyjneO'o dla 
potrzeb rolnictwa, referat Józefa Kirszrota-Prawni
ekiego.-IV.) "Gło,; ze wsi o "Głosie " Warsllóawskim " 
przez Kons tan tJgo P opiela.-V). "Szkoła i korepety
tor," przez W.-VI). "Sp' awy bieżące , " XII, napi
s:;ł Chorąży.-VII)_ "Przegląc1literacki," 11) Pami~t
Lllk o JIlaryi W esslównie, królewiczowej Konstanto
wej Sobi eskiej, pisany ze w8pomnień rodziunych 
p!'zez Sa binę z Gostk owskich Grz~gorzewBką, oce
flit S. G. 1<! Leona SH y't-L~s so!utious demo cra
tiques de la 'luestion des impots, przez d-ra J. Leo." 
- VIII. ,,[{"onika handlo l'l'&, " XVIII, napisał J. Wł. 

Licytacyje W obrębie guberaii. 

- 4 (16) grud. na r ynku w osadzie Wolborzu na 
sprzedaż mebli, fortepian!l, sukien, krów, od sumy 
446 rS. 

- 22 grud. (3 stycz_) w sądzie zjazdowym w Piotr
kowie na sprzedaż: 1) działku ziemi w polu .,Ko
ziny" w óbrębie m. Łodzi od sumy 100 rs. 2) nieru
chomości w o5adzie Wolborzu pod ]f, 127/129 od 
su-my 30G r~. 

- 27 grnd. (8 stycz,) w sądzie zjazdowym w 
Piot"kowie dh Bprzeda ~: 1) nicru"bomośei w Piotr
kowie przy ul. Slawiań ,kiej pod JI& 101/252 od Bumy 
500 rs. 2) 10 1lI0l'/':ów ziemi z budynkami we wsi 
Podpiotrkówek-l:'uduchowllY w gminie U szczyn, od 
sumy 300 1'8 . 

- 2 (14) grud. na r ynku w Piotrkowie na sprze
daż bydla, mebli i sprzętów domowych, od s lmy 
283 1'3. 00 kop, 

- 21 m .. rca (2 lnviet,) w sądzie zjazdowym w 
Piotrkowi e, na ~przedaż nieruchomości: 1) w m. Ła.s
ku przy uj. Garbarskiej pod JI& 220, od sumy 700 rs. 

- 1'egoż dnia w sąd /_ ie gminnym 3 olr.ręg-u p-tli 
łód zkieg o, n a Rprzedaz ni eruchomości w osadzie Ba
łll~y pod ,N; 25, od sumy 800 rs. 

- 2 (14), 5 (17), 9 (21), 16 (28), 19 (31) grudnią 
i 23 (4), 26 (7), i 30 grud. (11) stycz. na rynkn W' 
m. Piotrkowie, na oprzed:\Ż mebli, fortepijanu, koni, 
bryczek wołów, krów, owiec, jałowizny, zboża i in
nych przedmiotów. 

- 2 (14), 11 (23) i 18 (30) grud. na rynku w ID. 
Lllsku, nll. sprzedaŻ iU\Velltarza żywego i martwe
go, sprzętów domowych i zboża. 

- 18 (30) grud. w urzędzie p-tu będzillskiago na 
dostawę w ciąg li Hl87 r. różnych produ któw dla. 
szpitala al eksalldryjskieg'o w Będzinie, od sumy 
2248 rs. 54 kop. 
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- 2 (U) grud. we wai Krosno gminy Pri!!'~,,;!la 
lIprzedaż 6 krów i buchaj a, od sumy 175 rS. 

- 8 (20) grud. na rynku w Bfzeźnicy, na sprze
dał 3-ch źrebiąt, 7 cielęt, 4 krów, 3 par wołów, 
16 korcy kartofli, od sumy 266 rs_ 

dai skonfiskowanych towarów, za sumfJ 3582 ra. 19 k. 
8 (20) grud. w kancelaryi leśnictwa lubocheńskie

go, na sprzedaż drzewa w porębach ]i 21, 22 w stra-
1.y Czołna, od sumy 2436 rs. 19 kop. 

dom~ku, od somy zniżonej 1381 rs. 50 kop. 2) n. 
sprzedaż 213 sztu~ wierzchów z lasu miejskiego, od 
somy 17 rs. 14 kop. 

- 18 (30) grud_ w magistracie m. Noworadomslra 
na 3·ch letnią dzierżaw e działków ziemi i łąk, nale
żących do kassy miejskiej w m. Nowora:lomsko. - 15 (27) grud. n:I komorze w Sosnowcu, na sprze-

- 17 (29) grud. w uuędzie p-tu noworadomskiego: 
1) na 3-ch letnil} dzierżawę bydłobójni w Nowora-

o Ł o s 

~ A G-""IAZDK:Ę! 
Najnowsze Książki i Nuty 

STOSOWNE NA. POD..ł.RKl 

wydane nakładem Księgarni i składn Nnt 

FERDYNANDA HOESICK'A 
w Warszawie, nlica Senatorska nr. 469. 

Do nabycia w obu Księgarniaeh 
w "Petl·okowie". 

O A d Z 
Prześliczny Elementarz Obrazkowy 

d O • dla grzecznej dziatwy z 24 kolor-
• rycinam i i tytułem kolor. Cena 

karton, Rs. 2. 

B · P I k· Zbiór bajek najcelniejszych aJarz O S ,- pis~rzy .Polskich z 8 kolor. 
• rycmaml. Cena Rs. 2. 

z- · O· Przygody młodego podróżni-

.emla gn Ista' ka z 16 rycinami. kartonowo 
I Re. 1. 20 W ozdobno opra. 

R~. 1. 80. 

Reginka i prawdziwe bogac-
twa' Powieść dla panieneK kartonowana Rs 1. 20. w ozdobo 

I opr. Re. 2. 
Opisy rnalownicz 8 

Podróż po E · przez Strojnowskie-

U ro P I e· go karton. Rs .. 1. 60 
I ozdcb. oprawIe Rs. 

l. 80. 

mieszkańcy: Ziemia • • • Jej I 
Opisy ma.lownicze 3 tomy w oprawie Rs.4, w ozd. oprawie Ra 4. 80. 

CR. i Fr. ]i 11422.) (2-2) 

Agentura Handlowa i Ek8pedjGnno-Komi~owa 
w. GANCARClYKA & J. SEMERlYNSKIEGO 

w Dąbrowie Górniczej. 
Dostarcza Węgle w różnych gatunkach i sortach po cenach kopalnianyeb. Zaj
mnje &ię Expedyeyją towafów. Przyjmuje wszelkie Agentnry odnoszące się 
do Handlu, Przemysłll i Rolnictwa, a także Ubezpieczeu. Załatwia wszystko 
sumiennie, energicznie i na dogodnych warunkach. (6-1) 

DOBRY INTERES 
zrobili prenumeratorzy • Gazet y ~olJowań," jeżeli usłuchali 

jej rad. Gazeta radziła KUPOWAC 
Obligi Kana.lizaeyjne po 89 - późniejszy kors 96 
Listy Likwidacyjne 90 " ,,9S 
Akelje Bydgoskie 81 , ,,87 
Rosyjskie Listy Zastaw. 150 " ,,162 
Akeyje Banku Handlow. 330 " ,,860 
Akcyje D. Ż. Pbł. Zach. 102 , ,,112 

Gazeta radziła SPRZEDAWAĆ 
Pożyczki Wschodnie po 101-późniejszy kUlB 99 
Rentę Kolejową 100 " ,,98.50 
Pożyczki Prem. lEm. 245 " ,,~39 

Gazeta pomieszeza stale: 1) Artykuły w kwestYJ ach eko
nomicznych z puuktu widzenia. praktycznego; 2) L080Wa.
nia znanych tu papierów krajowych i zagraniczl!ycll ~ Re-
8tanty; 3) Wsk3zów~i, jaki.e kupić i j~kie. sprzedac p~plery; 
4) Wiadomości z pIerwszej ręki z dZledzJDY h~ndlo I prze
mysłu; 6) Korespondencyje z prenumerat?J'aml; 6) Wykaz 
zaginionych i kradzionych papierów pubhcznychi 7) ~ur8a 
wszystkich papierów w Warszawie notowanych I papIerów 
zagranicznych; 8) Ogłoszenia. . 

Przegl~damy na zadanie prenumeratorów ich papIery, c:r.y 
nia zostały wylosowane; odpowiedzi w Gazecie. 

Prenumerata ROCZNA w Warszawie rs. I. 
Na prowin<:,yi z przesyłką . • • • • rs. 2. 

WychOdzi w kaid,! sobot~. 
Administracyja: Krakowskie Przedmieście M 51. 

(R. i Fr. ]i 11866) (3-3) 

lł0<>E3-o--OO0-0-00o-
CI Drukarnia, Litografija 

8 STEREOTYPOWNIA, INTROLIGATORNIA, 
i Maszyny do linijowania ksiC)g 

&. ~a,ń~yfi,i~<}o 
w "Petrokowie." 

Ma zalzczyt zawiadomić, że pO$iada na 
3kładzie wszelkie KSIĘGI i DRUKI w zakres 8 
kancelaryjnych czynności WW. PP. REJENTÓW 
wchodzące. Wysyłka punktualnie i f-co. 

~ 
Ceny przystępne. :P-a 

Z czem poleca się łaskawym względom. ~~ 

~C>E:H3-o-o-olt 
... GJfJN 7' IJB 

poazukuje się w miastach Królestwa dla sprzedawania t<lwarów zyskowych 
na korzystnych warnnkach Oferty pod lit. L. .ł.. adresować do 
Biura Ogłoszeń ~. Mattissen, w Petersbnrgn, Newski Prosp. 213/21. 

(R. i Fr. ]<i 12071.) (3-1) 

LOKAL li W ALERSKI OSOBA. INTELIGENTNA. 
• posznknje miejsca do zarzadu domem 

Złożony z dwóch pokoi i alkowy do wy- i opieki nad dziećmi. Wiadomość 11 
najęcia w każdym czasie, róg alei Alek- urzędnika pałaty Smolarskieo-o. (2-2) 
aandryjskiej i ulicy Odeskiej (0-6) o 

Od 6 do 7 tYSięcy 
Do wydzierżawienia: Jubli srebrem, potrzeba na l-Bzy nu-

jeden Inb dwa folwarki 7-włókowe, la- mer hypoteki nieruchomości w m. Toma
zem lnb oddzielnie, z gotową intratą szowie, przynoszącej dochodu nettl) około 
rOClIDą około rs. 2000. Oferty nadsyłaó 1,600 rs. Oferty nadsyłać do Red"lkeJi 
d oRedakcyi "Tygoduia" pod lit B. "TygodniaD pod lit. B. (6-4) 

(6-3) 

I Ksiijika do nabozefistwa 
zoshwiona jeszcztl w czerwcu w o
gródkn bernardyńskim jest do odebrania 
w Redakcyi la zwrotem kosztów ogło-
ezenia. (0-6) 

NI~ ~~~~nA 
Główny skład nici do szycia 
bawełny do znaczenia 

i robót szydełkowych 
FIRMY 

J onas Brook &. Bros 
uwiadamia 8znnownych kupców, 
ze z dniem 20-m listopada r. b. 
zaprowadzone zOoltały ważne 
zmiany co do cen i wa-

runków. 
Bliższych wiadomości ndziela 

B. D. F othergill -
WARSZAWA, 

Bielaiuka ~ 6. 
R. i Fl.>ł11643. (3-3) 

Skład Węgli 

WłO~limierza Sapińs~iego 
(Róg alei Aleksaadryjskiej) 

(Jeny 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 (I. . . - • 85 k. 

Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . . • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) . 25 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 

IJwaga. Na miasto rozsyła. 
liię w koszach półkorcowych 
wagi 130 (J. (13-5) 

Włodzimierza Sanińskic[o 
Wynajem Pojazdów 

Dom W -go Adama. GolembowskiegG 
wprost Poczty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie. 
i Sanki. 

(13-5) 

BIURO OGŁOSZEŃ 

1. lub 2 pokoJ"e dla wszystkicb dzienników kra.jowych 
i zagranicznych 

RAJCHMAN i FRENDLER 
na pierwszem piętrze od frontu, z od- w Warszawie, ulica Senatorska ]i 26. 
dzielnem wejściem, vis-a-vis cukierni p. 
Jasińskiego-w kazdym czasie do odstą-
pi~nia za przystęp~ą cenę. ~iadom~śó .... Do dzisiejszeo-o numeru 
bliższa w RedakcYI "Tygodma" pomlę- d . "'. . • 
dzy godZiną 3 a [) po południl1, kaido- Ołlł6za SI\} arkusz 7 p~wle8o. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~d;~~e~~~i;&~~==~ . ~O~L~~~~~~ 
Redaktor i wydawca n:irosław DobrzaJiski. 

A08BOJleao ~eH8iPoJO. j W drukarni E. Palil1kiego w Petrokewil'. 
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- 56-

- Nie, panie hr~bio! To, 00 pau zapewne pny
pisujesz pchnięciu bagnetem, jestto poprostu ubodze
nie byka-rzekł, uśmiechaj!ło się i spostrzegłszy kie
runek me!!,o wzroku. 

- Czyżby tameczne byki miały trójkątne rogi? 
pomyślałem sobie i więcej go nie badałem. 

- Może się pan mylisz? - zapytał Gontran. -
Przypadkowe podobieńBt\fo nasunęło panu i inne przy
puszczenia. 

- Nie mylę się!-rzekt oschle hrabia.- Notary
jusz Escudier nie jest kim innym, jak J'obu'em Horn
sby! 

Gontran spuścił znowu oczy. 
- Nie poszczęściło się więo panu w odwoływo

niu się na świadectwa takich zacnych i zasrużo
nych mężówl - mówił dalej hl'abia z nieukrywanem 
szyderstwem. Czcigodny Antoni Murphy nie więcej 
wart od innych. Pan, który mieszkałeś lf Australii, 
powinieneś był słyszeć o tajemniczej osobistości, któ
rlł tam nazywają: "Duchem lasów," 

Gontran wyprostował się i zadrżał. 
- Słyszałem o r;im!-wyszeptał. 
- Wiesz pau zapewne, że człowiek ten żyje zdala 

od cywilizowanego świata; że mieszka w lesie ze swym 
wiernym kouiem; że żywi się upolowaną przez sieb-ie 
zwierzyną; że wychodzi z ukryoia jedynie po kllpno 
kul i prochu, za kt<Jre płaci skórami zwierząt i zło
tym piaskiem, Człowiek ten ślubował sobie wytępie
nie wszystkich tubylców. 

- "Wiem o tem! 
- Lecz nie znasz pan zapewne przyczyny tego 

dzikiego istnienia!... Ja ją znam, bo ten człowiek jest 
moim najlepszym przyjacielem i nie ma przedewną 
tajemnic! 

- Duch lasów jest pańskim przyjacielem? ... za
wołał Gontran. 

- Tak, jestem jego jedynym przyjaoielem. Ko_ 
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'(}ziewicę za to, że ta roztwiera seroe do mitosnych 
upojeń?. 

Lukrecyja milczała. Z zachwytem przysłuchiwa
ła 8ię tej rozkosznej muzyce mirośoi, do której nie 
była przyzwyczajoną. 

- Kocham cię, -szeptał Gwido pieszczotliwie. 
Włoszka. podniosła na niego wilgotne od łez. 

oozy. 
- Koohaez mię, Gwidonie? - szepnęła i west

chnęła głęboko. 
Kocha mię-myślała - bo sądzi, że jestem nie

winną., lecz gdyby wiedział czem byłam ... 
- A ty, Lukrecyjo?-zapytał młodzienie6. 
Milozała .. Bezczelna Włoszka przeistoczyła sil) 

w dziewicę, wstydz~cą się swej przeszłości. Dopiero od 
tej ch wili rozpoczynała młodość! 

- 0, Lukrecyjo-ciągnął dalej - czy sądzisz, 
że chciałem cię zwieść tylko, gdy ci mó\viłem, ża 
można kochać bez zbrodni? .. czy sądzisz, że byłbym 
zdolnym namawiać cię do złych uczynków?.. Ależ, u. 
kochana, miłość jest Bwiętąl.. Miłość jest nawet przy
wróceniem do czci i sławy tych, którzy zbłądzili już 
z prostej drogi. Pewien poeta porównał skalaną ko
bietę do kropli wody, wpadającej w kałużę, lecz do
dał zarazem, że by oczyśoić jedną i drugą wystarcza. 
promień słońca lub promie mirości. Czegóż byś 
więo miała się obawiać Lukrecyjo! .. Miłość twoja bę ... 
dzie odbiciem twego serca! 

- Niestetyl-myślała Włoszka,-gdyby znał to 
serce, nie mówiłby tak do mnie. Lecz Jeśli to prawda 
że miło!ić oczyszcza, o, jakże pragnę kochać GwidonaI •• 

I duże dwie łzy zabłysły w oczach pięknej 
dziewczyny. Gwido niespokojnie oczekiwał odpo
\Viedzi. 

- 0, tak Gwidonie! kocham cię-zawołała. 
I wybuchnęła spazmatycznym płaczem. 
Królowa Złotych Pól. 6 
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Młodzieniec upominał ją łagodnie. 
- Dlaczego płaczesz, wyznając mi to. Czyżbyś 

żałowała tego wyznania?. 
- Nie, Gwidonie!.. kochaw cię i płaezę ... z ra

dości! 
- Oto naj wyższe szczęście, jakiego doświad

czam od chwili urouzenia!-za'Nołał Gwido. -Oh, Lu
kl'ecyjo, powtórz, że mię kochasz! 

- Kocham cię. 
Koohankowie przechadzali się do samego wie

czora, i szczebiocą.c, wciąż powtarzali potysią.c razy te 
rozkoszne, miłosne zwrotki, które ni2:dy nie nużą. 

- 0, jakże jestem szczęśli wą. Gwidonie! - rze
kła Lukrecyja, rozstahc się z nim. 

Gdy powróciłll do domu, zastata odźwiernego, 
który, wręczył jej list. Zostawszy samą, otworzyła go 
i przeczytała. 

"Cóż to znaczy-pisał stary Murphy-że już od 
miesiąca jesteśmy bez wiadomości od ciebie? Czy ci 
się plan nie udaje?. Wiadoma ci osoba staje się co
raz niebezpieczniejszą ... Jeżeli nie możesz dojść z nim 
do końca, zaradzimy temu inaczej. Tl'zeba, aby wszy
stko skończyło się przed upływom miesiąca." Nell. 

Te kilka słów przejęły Lukrecyję niezmiernym 
strachem. 

- 0, mój Gwidoniel - wołała - ja myślatam 
jedynie o 8wojem szczęściu, gdy tymczasem tobie gl'O
zi niebezpieczeństwo!.. 0, egoistko! .. "wszystko musi 
skończyć się pl,zed miesiącem ... " Tak być nie może, 
muszę go ocalićl .. Ale co robić? .. 

Clitą noc nie spała, rozmyślając nad sposobem 
ooalenia ukochanego; nie znalazła jedn~k żadnego 
środka. 

- Niestety jestem tylko kobietą i doprawdy, nie 
wiem, co możnaby uczynić? A gdybym się też odw!\
żyła wszystko mu wyznać? .. lecz nie, nie mam od wagi!.. 
nie śmiem! •• 
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Gontran zadrżHł, usłyszawszy te słowa. Jakż& 
daleko sięgały wskazówki hrabiego! 

- To jeszcze nie wszystkol- ciągnął dalej hra
bia.-Notaryjusz Escudier, który twierdzit, że zna pa
na jeszcze z lat dziecinnych, nie póchodzi bynajmniej 
z prowincyi, ale z Australii; nie jest francuzom, lecz 
anglikiem. PI'awdziwe jego nazwisko jest John Horn
sby! 0, to stary łotrl 

- Spytasz pan zapewne, zkąd zaczerpnąłem ty
le wiadomości? - mówił hrabia, bawiąc się zakłopota
niem awanturnika, jak kot myszą.. - Nie można już 
znaleźć pewniejszego źródła! W młodości byłem w 
Londynie, w towal'zystwie kilku mych przyjaciół. 
Pewnego wieczoru powracaliśmy dość późno z Drury
Lane i zostaliśmy napadnięci przez szajkę drabów u
zbrojonyoh w ogromne patki. Miałem w lusce szty
let i posłużywszy się nim uderzyłem jednego z na
pastników w ozoło tak, że natychmiast runął na ziemię. 
W trakcie tego, nadeszła policy ja i podniosła ranne
go ..• Gdy go sądzono, poszedłem go zobaczyć i dlate
go fizognomija jego tak głęboko utkwiła mi w pa
mięci. John Hornsby, sehwytany przy usiłowaniu no
wego morderstwa, został osądzony na · osiedlenie w 
Australii. Odtąd nie zajmowałem się nim więcej. 

OtM: gdy notaryjusz Escudier przyszedł do mnie 
w celu pomówienia o panu, zostałem uderzony nad
zwyczajnem jego podobieństwem do Johna Hornsby, 
tembu"dziej, że mial na czole trójkątną. bliznę... Zda
wało mi się, że ma cudzoziemski akcent. Wszystkie 
te okoliczności wprowadziły mię \V osłupieaie ... CzyŻ'
by to ' był John Horusby? .. Ten sta ry łotr miałżeby 
być notaryjuBzem w Paryżu? ... Mówił mi o swej wios
ce, o pańskiej rodzinie, o panu... nic jednak nie słu
chałem; oczy moje uparcie wpat.ywały się w szram~ 
piętnującą jego czoło... Nie mogłem już dłużej zapa
nować nad ciekawością.? 

- Czy byłeś pan na wojnie?-zapytałem. 
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